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P R ZEDPŁA TA . „K urjer  Zagłębia" kosz tu ­
je  w  S osnow cu  z odnoszen iem  rocznie  mk. 
5400, pó łrocznie  mk. 2700, kw arta ln ie mk.

1350, miesięcznie mk. 150, pocz tą  mk. 500. 
Za te rm in o w y  druk ogłoszeń, kom unikatów  

i ofiar adm inistracja  nie odpowiada.

CENY OGŁOSZEŃ, Za w iersz  m il im e tro ­
w y  na I-ej s tron ie  mk. 80, na  UI-ej s tron ie

A dres  R edakcji  fAdministracji: Sosnowiec ,  
ulica D ęblińska Aa t.

W  sp raw ach  red a k cy jn y c h  red a k to r  p rz y j ­
m u je  in te re sa n tó w  tylko od 12 w poł. do 2 pp

mk. 60, na  lV -e j  s tron ie  mk. 50. N adesłane  
mk. 100. D robne: poszukiw anie  p racy  i zgu ­
bione po mk. 10, han d lo w e  i inne mk. 20 

za w yraz. Z ag ran iczne  100 proc. drożej.
Konto czekow e P. K. O. As 61.369.

A dres  dla depesz : „KURJER“-SO SN O W IEC. PRENUM ERATĘ i OGŁOSZEN IA p rz y jm u ­
Adm inis tracja  o tw ar ta  od 9 ran o  bez  p r z e r ­
w y  do 7 w ieczorem . W  niedzie lę  i święta 

od 8-ej do 10-ej rano. 1

ją kan to ry  w łasn e  księgarnie w  Zagłębiu, 
T -w o  Akc. „R eklam a Polska" w  W a rsza w ie  
i w szys tk ie  Biura O głoszeń  w  k ra ju  i zagrań
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Nasz f f
Spółka Akcyjna w Warszawie

Otworzyła w Sosnowcu przy ul. Nowej Nr 6

hurtowy skład papieru,
m a t e r j a ł ó w  p i ś m i e n n y c h ,  k s i ą g  h a n d l o w y c h ,  p r z y b o r ó w  

p i ś m i e n n y c h .
jedyne tanie źródło zaopatrywania się dla sklepów, szkół 

i zakładów przemysłowych.

L ekarze-den tyśc i

MA R J A  T E I C H N E R  
LUCJA TE1GHNER ALTMANOWA
SOSNOWIEC, Modrzejowska 43, II piętro,
przy jm u ją  codziennie  od g. 9 rano  

do 7 w ieczór. 3237

1 4 4 4 JA
C Y R KSOSNOW IEC — w -  -  —  A. CINISELLI.

ConZiEMMłE DB S Z r  c i ą g  t u r n i e j u .
DZIŚ W ALCZĄ : 1) D E K E R T — (Śląsk) — LANGER — (zapaśn .  miejsc.) 2) S A A RELLA — (Finlandja) 
PANA JTYS — (Litwa), 3) W1DLMAN — (Lw ów ) — O ST O JA  -  (Pom orze).  O prócz tego  w o lno -am ery -  

kańska w alka pom iędzy  OMAREM — (Łódź) a SZULCEM — (Łotwa).
O r ii  projram  e jrk o srjo tj a trakcji: D jr . OINISELLI, tresu ra . ;B1M i BOM „Niem ow a p ried  sądem *, FRIKO, w  „H iaapańikłeJ

in k w iiy o ji* . BORRY w „H arem ie* i  w ie l .  Innyeh p o p isó w ____________________________________

W n ie d z ie lę  4  i  w  p o n ied sis tsk  5  e ie r w e s  FO DWA UROCZYSTE FRZE08TAW IENIA i  now ym i atrakcjam i i psntom inąll 
0  fo d s .  4 -e j po połu dniu . O ? o d i 8 m. 15 .

CWAQ4: Nb popoł. p rzed sta w ien ie , każda d o ro s łs  osoba w prow adza je d n e  d z ieck o  do la t  1 0  b ezp ła tn ie , lnb tek dw oje d s ie -  
3 tc te g 6 ły  w  p r o g r a m ie , c i w r b o d u  aa jednym  b iletem ! P o c z ą te k  p r ied st. w ieez . o g o d a . 8 -e j .

Od 29-go m aja  i dni n as tęp n e

JÓZEF WĘGRZYN i HALINA BRUOZÓWNA
w obrazie

Ludzie bez jutra...
W strz ąsa ją cy  cjramat w  6 częśc. IRzecz dzie je  się za cza­

sów  rosyjskich. .
Udział biorą: P aw e ł  O w erło .  H e le n a  Sulima, Marja Chry- 

n iewiczówna, Iza Kozłowska, C zesław  Knap- 
czyński, J e rz y  Leszczyński._____________

W k ró tc e
wystąpi EDIE POLO w obrazie ? ? ?

Od w to rk u  30-go maja i dni n as tęp n e  ,

Ludzie niepewni jutra
w strząsa jąca  t rag e d ja  w  7-miu częściach.

Rzecz dz ie je  się w  carskiej Rosji. P rzy jac ie le  Saszy. Na 
d w o rz e  A leksandra.  O hydne  oskarżenie .

Piastunowie władzy 
państwowej.

Któż to? Oto ci mizer­
ni, wychudli, obdarci u- 
rzędnicy państwowi, ci, 
którzy reprezentują pań­
stwo polskie, ci, którzy 
bezpośrednio budują je, ci 
wreszcie, do których s ta­
le wnosi się pretensje z 
powodu nieporządków w 
administracji państwowej 
i oskarża się o łapowni­
ctwo. Piastunowie władzy 
państwowej.

Co pewien czas pisma 
podają wiadomość o „do­
datkach “ dla urzędników 
państwowych ,słyszy się o 
40 nawet o 60 proc., ale

w rzeczywistości przedsta­
wiają te  dodatki, lepiej za­
milczeć. W szystkie rządy 
nasze, od czasu uzyskania 
niepodległości stosowały 
do urzędników system wy­
płacania pensji drobnemi 
sumkami w kilku ratach. 
Był to swego rodzaju po­
pis ze znajomości psychi­
ki ludzkiej, wiedziano, Ze 
urzędnik będzie jakoś wią­
zał koniec z końcem, bo 
końce te były bardzo bli­
sko siebie, odgradzał je 
bowiem często tylko je ­
den tydzień. Zanim urzęd­
nik zdołał wymówić sło-

Dr LuftsMn
Choroby skórne i w ene­

ryczne.
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wo protestu, już mu zaty­
kano usta „dodatkiem".

Rozumie się, Ze przy 
takim systemie wypłaca­
nia pensyj urzędnikom, na­
leżało stworzyć specjalny 
wielki aparat urzędniczy, 
do obliczenia procentów i 
najrozmaitszych dodatków 
Biurokratyzm kwitnie w 
całej pełni!

Takie postępowanie rzą 
du nie można nazwać po­
ważnym. Rząd, będący w 
tym wypadku pracodawcą, 
ma takie same obowiązki 
wobec podwładnych jak  i 
w przedsiębiorca prywat­
ny. Ciągłe żonglerowanie 
frazesami na temat obo­
wiązku obywatelskiego, 
gdy chodzi o urzędników 
państwowjmh, może wy­
starczyć na pewien i to 
krótki okres czasu, lecz 
nie może być stałym „do­
datkiem" do pensji, osła­
dzającym gorzki żywot u- 
rzędnika.

Największą zbrodnią 
przypisywaną urzędnikom 
państwowym jes t  łapowni­
ctwo. Jest to oskarżenie 
nie bez podstawne, nadu­
życia istnieją, lecz, czy na 
prawdę społeczeństwo mo 
Ze z czystem sumieniem

osądzić łapownika tak su­
rowo, jak  na to zasługuje? 
W  Polsce dziś specjalnie 
hoduje się łapowników, bo 
przecież nikt z łudzi trzeź 
wo myślących nie uwie­
rzy, aby urzędnik, obar­
czony rodziną przeżył ca­
ły miesiąc za 40, 30 i
mniej tysięcy mk. Jeżeli 
są tacy, którzy potrafią cu 
du takiego dokazać, to 
czynią to kosztem nad­
ludzkich wysiłków, stratą 
zdrowia i sil.

W  ub. niedzielę w W ar  
szawie odbył się zjazd de­

legatów stowarzyszeń i 
zrzeszeń urzędniczych. Na 
zjazd ten przybył i mini­
ster spraw wewnętrznych 
p. Kamieński, k tóry  za­
pewnił zebranych o naj­
lepszych intencjach rządu 
i zapowiedział, że od 1-VII 
płace urzędnicze będą ure 
gulowane na nowej pod­
stawie, w czerwcu zaś o- 
trzymają urzędnicy tym­
czasowe u z u p e ł ń  i e- 
n i e swych płac.

Dopóki urzędnik nie 
będzie uposażony w ten 
sposób, aby jego rodzina 
miała byt zapewniony, a 
on sam mógł poświęcić 
wszystkie swe siły pań­
stwu, dopóty społeczeń­
stwo nie może się skar­
żyć na sporadyczne nadu­
życia wśród urzędników.

W ychowanie fizyczne.
Wiadomo, że człowiek jest 

istotą składającą się z ciała i 
duszy nieśmiertelnej. Dusza, 
która w naszem ciele myśli i 
niem rządzi, jest istotą nad­
ziemską,odrazu doskonałą i wy 
posażoną w wielkie zdolności. 
Wnikłaby w najgłębsze tajni­
ki natury, ruszyłaby ziemię z 
posad, uniosłaby się nawet 
ponad światy, gdyby ku temu 
wszystkiemu posiadała od­
powiednie środki i narzędzia. 
Lecz jako najzdolniejszy w 
swym zawodzie mistrz i uczo­
ny, pomimo nagromadzonego 
dlań materjału nic nie będzie 
mógł począć jeżeli nie będzie 
miał do rozporządzenia po ­
trzebnych, odpowiednich i w 
dostatecznej ilości narzędzi i 
warunków, tak i dusza ludzka, 
pomimo swych wielkich zdol­
ności nic.nie może wytworzyć, 
jeśli również nie posiada od- ' 
powiednich narzędzi. Przy 
tern także pamiętać należy, że 
im narzędzia te fsą doskonal­
sze, tem praca jest łatwiej­
sza, i rezultaty jej, czyli pro­
dukt pracy jest obfity i dos­
konalszy. Czem dla zdolnego 
mistrza jest warsztat ze 
wszystkiemi narzędziami pra­
cy, dla uczonego dane labo­
ratorium ze wszystkiemi na­
rzędziami i pomocami nau- 
kowemi, dla rządu kraj z ca­
łym zorganizowanym apara­
tem urzędów, tem dla duszy 
je s t  cały świat, cała przyroda 
z działającym i oddanym jej 
do rozporządzenia organiz­
mem ludzkim, który w mia­
rę sił i rozwoju staje się stop 
niowo doskonalszym, lub też 
w miarę zniszczenia, gorszym 
i mniej odpowiednim. A cóż 
to je s t  ów organizm? — Jest 
to piękna prawem natury w 
pewnych granicach wytworzo­
na, skonstruowana całość, skła 
dająca się z najrozmaitszych 
części, cząstek i cząstecżek, 
od największych aż do mikros­

kopijnych, zwanych organami, 
z których każdy przeznaczo­
ny je s t  do pełnienia pewnej 
funkcji.

Najważniejszym organem 
ciała jest mózg tam bowiem 
mieści się ów sztab jeneralny, 
który połączony za pomocą 
nerwów ze wszystkiemi naj- 
drobniejszemijiawet organami 
ciała ludzkiego, kieruje i rzą­
dzi całym organizmem. Im 
system nerwowy jest lepiej 
rozwinięty, a tem samem 
zdrowszy, energiczniejszy i 
odporniejszy, tem wszystkie 
organy, o ile też są należycie 
rozwinięte, działać muszą 
sprawniej i żywiej. O ile 
wszystkie organy dawnej jed ­
nostki ludziej, począwszy od 
systemu nerwowego, a skoń­
czywszy na najdrobniejszym or 
ganię są należycie wykształ­
cone, czyli jak zwykło się 
mówić zbudowane, taką je d ­
nostkę nazywamy człowie­
kiem zdrowym, mogącym przy 
normalnych warunkach żyć i 
pracować bardzo długo. Zdro­
wy tylko człowiek jest silny, 
wesoły i pożyteczny dla sie­
bie, innych i kraju, mający 
chęć do życia i zdpiność do 
wszelkiej fizycznej i umy­
słowej pracy.

Z tego co dotąd powie­
dzieliśmy jasno wynika, *J!że 
podstawą życia i wszelkich 
czynności człowieka je s t  jego 
wykształcenie fizyczne, od 
którego wszystko inne zależy, 
Do niedawna sprawa fizycz­
nego wykształcania młodzie­
ży naszej była w zupełnem 
prawie zaniechaniu, a już co 
najmniej na ostatnim planie. 
Troszczyli się o to jedynie 
rodzice, działając instynktow­
nie, a więc na ślepo, według 
własnego „zdajemisię“. Dziś, 
gdy sami jesteśm y kowala­
mi własnego szczęścia i wi­
dzimy, że kraj potrzebuje o- 
bywateli przedewszystkiein
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zdrowych i zdolnych do pra­
cy, że zdrow y i twórczy duch 
może być tylko w ciele zdro­
wym, że charłactwo i zw yrod­
nienie je s t  p lagą  nie tylko 
rodziny, ale więcej jeszcze 
kraju, sp raw a wychowania fi­
zycznego, ku ogólnem u zado­
woleniu zw raca na siebie 
w iększą uwagę sfer m iarodaj­
nych, s taje  się coraz aktual­
niejszą, zdobyw a rolę p ie r ­
w szorzędną  w wychowaniu, a 
naszym uczonym fizjologom, 
hygienistom , anatom om  i p e ­
dagogom  otw iera  rozleg łe  
pole do badań naukowych, 
w ypracow ania  całego syste-  
matu i m etodycznie ułożonych 
p rzep isów  praw a państw ow e­
go o wychowaniu fizycznem, 
na m ocy którego spo łeczeń­
stw a m ogłoby oprzeć tę tak 
doniosłą  kwestję , jaką  je s t  
w ykształcenie fizyczne m ło­
dych pokoleń — przyszłych 
obywateli kraju.

F. Koźmiński■

TELEGRAMY.
Znów g r a n i c e  P o lsk i .

PA R Y Ż . W  Genui nie u- 
dało się Lloyd G e o rg e ’owi 
podjąć dyskusji w spraw ie na­
szych granic wschodnich, ale 
może on nam jeszcze  zgo to ­
wać niejedną niespodziankę.

W  swej mowie w ygłoszo­
nej 25 maja Lloyd G eorge  za­
powiedział wyraźnie, że jeśli 
konferencja haska zakończy 
się  powodzeniem , to wówczas 
zostaną nareszcie załatwione 
spraw y granic i po razśpierw- 
szy będziem y mieli spokój w 
Europie.

Jaki pokój? Zausznik  Lloyd 
G e o rg e ’a G-arvin p isze we 
w torkow ym  „O bserverze“, że 
pokój w  E urop ie  będzie  nie­
m ożliwością dopóty, dopóki 
gran ice  Europy  wschodniej, 
szczególnie od s trony  Polski 
n ie  zostaną  silnie popraw ione. 
Nie j e s t  pewnikiem, że Garvin 
ma na myśli tylko nasze g ra ­
nice wschodnie.

W  Genui w kołach m iaro­
dajnych  krążyły  uporczyw e 
pogłoski, źe R athenau oświad 
czył L loyd G eorgow i, że Niem 
cy  nie podp iszą  osta tecznego 
pak tu  o n ieagresji  o ile nie 
zostanie  im zwrócony G dańsk  
i cały Mąsk. Lloyd G eorge  
miał R athenau’owi obiecać 
sw oje  w tym celu poparcie.

„T e m p s“ p isze z tego po ­
wodu, że spodziew a się, iż

I L. G eorge  w swej nowej mo- 
1 wie jaką  ma wygłosić, rozpro­

szy niemieckie, i bolszewickie 
nadzieje i podkreśli, że W ie l­
ka Brytanja  nie pozwoli naru­
szać istniejących granic.

Jeśli s łow a te z ust L. G eor 
g e ’a padną, nic nie będzie 
zagrażać pokojow y, jeśłi nie 
padną — kończy „T e m p s“ to 
L. G eo rge  pozwoli sądzić, że 
nie chce u trzym ać pokoju eu ­
ropejskiego.

W idzimy, że spraw a na­
szych granic wschodnich łatwo 
uregulow ana nie będzie.

i

I 183 z a  — 183 p r z e c iw .
! W A R S Z A W A . W to rkow e  
! g łosow ania  nad p ro jek tem  u- 
j  staw y o pańs tw ow ym  mono- 
j polu ty tuniowym  nie -przynio- 
j s ły  rozstrzygnięcia.

A rtykuł I, norm ujący zasa­
dę monopolu, nie znalazł wię- 
większości (183 głosów za — 
183 przeciw), natom iast 6 dal­
szych artykułów, ustalających 
norm y m onopolu  pańs tw ow e­
go, zostało przy ję tych  jed n o ­
myślnie, albo większością  g ło ­
sów.

Rozstrzygn ięc ie  zatem kwe 
stji m onopolu  zostało  p rze su ­
nięte do trzeciego czytania.

Zjazd  n i e m i e c k i c h  o r g a n i z a c j i
B E R L I N .  W  Prusach  

W schodn ich  rośnie  hakatyzm 
z każdym  dniem. Niemiecki 
schutzbund, w  którego skład 
wchodzi przeszło  100 o rgani­
zacji i do którego należy oko 
ło 20 miłjonów Niemców od ­
b y w a 's w e  zgrom adzenie  do ro ­
czne w tym roku od 28 maja 
do 20 czerwca w  Prusach  
W schodnich. W  sobo tę  zjecha 
ło się kilkaset osób do Iławy. 
W  mowach powitalnych do 
m agano się  stanow czości w 
polityce niemieckiej.

O branie  P ru s  W schodnich  
za m iejsce ob rad  nie j e s t  przy  
padkowe. P ozos ta je  ono w 
związku z poby tem  tam  m ar­
szałka H indenburga .

Z a m k n i ę c i e  g r a n i c y  p o l s k o -

sowieckim, które na to uzy­
skają  specjalne zezwolenie 
sowieckiej misji handlowej w  
W arszaw ie, przyczem misja 
ta ma kontrolować i akcepto­
wać ceny towarów polskich.

W  związku z zamknięciem 
granic dla handlu z R osją  na­
stąpił we Lwowie ąpadek cen 
niektórych tow arów  i b rak po 
pytu. S pad ły  mianowicie w 
cenie m anufaktura i parafina, 

, której kilogram niedawno je- 
. szcze kosztow ał 325 mk., dziś 

kosztuje 295 mk. Ze strony  
kupców i przem ysłow ców  pod 

1 noszą się głosy, aby wezwać 
; rząd  do uregulowania  tych sto- 
! sunków i zawarcia t iak ta tu  
; handlowego z Sowietami.

L W Ó W . Z W ołoczysk  d o ­
noszą, że bolszewicy zupełnie 
zamknęli granicę dla ruchu 
tow arow ego nietylko w W o -  
łoczyskach ale na całej linji 
po lsko  - ukraińskiej granicy. 
Równocześnie władze sow iec­
kie zarządziły, że zezwolenie 
na przewóz tow arów  z Polski 
do Rosji Sowieckiej i na u- 
krainę Sow iecką udzielane 
będzie  wyłącznie tylko tym 
koopera tyw om  i organizacjom

Z (j. Śląska.

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
4C- 

*  *

j Napad na pociąg pod 
Kluczborkiem

PO ZN A Ń . W  sobotę  w 
: nocy pod  Kluczborkiem  trzej 

bandyci, z których 2 w mun- 
! durach w ojskow ych niemiec- 
• kich i 1 w ubraniu sportow em  
i wtargnęli przez okno do jed- 
] nego z wagonów pociągu  kur 
' su jącego  między Krakowem  
s a Poznaniem  p rzez  G. Śląsk. 
J P rzedstaw ili  się oni, jako  fun- 
j kejonarjusze, poszukujący  bro- 
; ni i poczęli rewidować pasa- 
| żerów, rabując przy tem  znale- 
| zionę pieniądze. Zrabowano 
: ogółem  przeszło  .2 miljony ma- 
. rek. D okonaw szy rabunku, 

bandyci zbiegli. Z arządzony
■ pościg  nie dał narazie w y­

ników.
(

Masowe wypędzanie 
Polaków.

K A T O W IG E . D o Katowic 
przybyło  kilka pociągów  z ran ­
nymi i wypędzonym i ’robotni­
kami i urzędnikam i ko lejow y­
mi z niemieckiej części G ó r­
nego Śląska. P ie rw szym  po- 

. ciągiem rannym  przyjechało 
kilkadziesiąt osób.

W zburzen ie  w śród  ludnoś- 
! ci polskiej w  Katowicach je s t  

olbrzymie. Pom im o heroicz­
nych wysiłków wpływowych 
jed n o s tek  nie zdołano po w ­
strzym ać tłumu od w ystąp ień  

, przeciw  kilkj| tu te jszym  Niem 
i com, których pobito. Koleja- 
j rze po lscy  żądają  w ypędzen ia  
j urzędników niemieckich, jako 
i  rep re s je  za w ypędzenie  kole- 
I ja rzy  polskich z niemieckiej 
! części G órnego Śląska. W zbu
■ rzezie w zrasta  coraz bardziej.

Perre tti ,  redaktor  na­
czelny dziennika „Secolo", 
popełnił samobójstwo.

#** W  sobotę  rozpoczęły 
się w  W ilnie  uroczystości ku 
czci św. Kazimierza

W ed łu g  wiadomości 
z ^Moskwy przybyłych tam 
socjalistów W anderw eldego, 
Resenfelda i L iebknechta  tłum 
uliczny przyw itał w rogą  mani 
festacją. Podczas  przejazdu 
z dworca do hotelu goście 
korzystali z osłony policji.

P rezyden t konferencji 
genueńskiej de Facta  w poro- 

j zuwieniu z rządem  holender- 
; skim rozesłał do rządów  zapro 
s szenie na konferencję haską.

Specjalna komisja par  
I lamentu, pow ołana do w yda­

nia opinji w  spraw ie traktatu 
sowiecko-szwedzkiego, odrzu­
ciła trak tat 13-tu głosami prze 
ciwko 7-miu.

M iędzynarodowa taksa 
telegraficzna ma być znacznie 
podwyższona, spow odu  spad­
ku franka papierow ego w s to ­
sunku do złotego.

glosy Czytelników.
Z aw sze „niewinni"!
W  K urjerze  Zagłębia, .Nil 11 

z d. 23 maja, w artykule: 
„Rzeźnicy przeciwdrożyźnief?) 
pp. rzeżnicy gęs to  się (jak 
zawsze) tłumaczą, wykazując 
zupełną sw ą niewinność w 
drożyźnie m ięsa i słoniny. T ak  
postępow ali i pos tępu ją  w szy­
scy lichwiarze i paskarze. T en  
łabędzi śpiew  pp. rzeźników 
i im podobnych, to zwalanie 
własnej winy zawsze na kogoś, 
s łyszym y wciąż i oddawna, 
a szczególniej w  jatkach, skle­
pach, piekarniach i t. d.

Najpierw winien był okru t­
n y  okupant, który „wszystko 
rekw irow ał i do P rus  w yw o­
ził (oni n igdy me wywozili, 
nie szmuglowali i tow aru  nie 
ukrywali(l). Dalej winne były 
różnego rodzaju  komitety, któ­
re u trudniały  lub nie pozw a­
lały wywozić nic ze swej gm i­
ny, czy pow iatu  bez „sutego 
opłacania się na każdym  k ro ­
ku", co ogromnie musiało p o d ­
nosić cenę towaru. Dalej wi­
nien był Rząd  polski i w szys t­
kie władze m iejscowe, które 
nie dopuszczając wolnego han­
dlu, narażały  tych biednych, 
pośw ięcających się dla dobra

spo łeczeństw a pp. rzeźników, 
kupców i spekulantów na ko­
losalne straty(!) czasu, p ien ię­
dzy i towaru; gdyż, aby wy- 
wywieźć z danej miejscowości 
sztukę, jeździć musieli od ko­
m itetu  do u rzędu  gminnego, 
od gm iny do starostw a, od 
s ta rostw a  do województwa, 
dalej do m inisterstw a i tą  s a ­
m ą d rogą  z powrotem , a 
wszędzie  opłacać, dawać sute  
łapówki, inaczej nic! Nie dość 
na tern: po załatwieniu z ta ­
kim trudem  i nakładem w szys t­
kich formalności, trzeba było 
teraz, jak  opowiadali suto o- 
płacać się kolei i służbie ko­
lejowej, aby uzyskać wagon, 
gdyż  inaczej bydło  i trzoda 
m ogły  zdechnnąć, tow ar zgnić 
i t. d. i t. d.

Zawsze ci dobroczyńcy  na­
si musieli do wszystk iego  do- 
kładać(!), na każdej sztuce
„tracić". W ięc  czyż mogli m ię­
so, słoninę i inne artykuły  
sprzedaw ać tanio? Oni to i 
tak wszystko sprzedawali ze 
strata/!) Ludziska te jerem iady  
wysłuchiwali, kiwali '’głowami, 
litowali się nad nimi i z pew ­
ną nawet wdzięcznością i 
współczuciem dla swych dob ro ­
czyńców, płacili rzeźnikowi ile 
ten zażądał, brali każdy och­
łap, jaki dał (a zawsze dawał 
„ostatni kawałek" lub po rąba ­
ną kość, bo tow aru  nie było), 
przeklinali Rząd i wszystkie 
władze krajowe, uważając je, 
a w  szczególności policję, k tó­
ra chciała dowiedzieć się o 
c e n i e ,  z a  najgorszych 
w rogów pracującego ludu.

Zbierani owi dobrodzieje 
do m agistra tów , wylewali tam 
łzy krokodyle  nad nieszczęśli­
wym  stanem  rzeczy, opowia­
dali o swych trudach i s tra ­
tach, radzili niby wspólnie z 
m iejscow em i władzami, jak  za- 
pobiedz złemu i ustanawiali 
ceny t. zw. „maksymalne", ale 
wciąż wyższe i wyższe, a za­
wsze ze s tra tą  dla siebie(!).

P rząpad ł okupant, znikły 
owe nieszczęsne kom itety  żyw 
nościowe, ustąpiło  przeklęte  
m inisterstwo aprowizacji, ze 
wszystkiemi puzapami, znikły 
i u rzędy  walki z lichwą, przy- 
wrucono upragniony wolny 
handel i konkurencję; u łatw io­
no transport,  zniżono taryfy 
kolejowe dla przew ozu arty ­
kułów spożywczych, nawet 
bez cła, zabroniono wywozu 
poza granicę wszelkich a r ty ­
kułów spożywczych i nawet 
m arka  podn iosła  się do góry.

Zdawałoby się, iż zrobiono 
w szystko  co potrzeba, że u su ­
nięte zosta ły  wszystkie  p rz e ­
szkody  i przyczyny p o w o d u ­
jące  drożyznę, a narażające 
pp. wszelkiego rodzaju  i ga_

JAN BERNY.

Tajemniczy s t r z a ł .
1) P O W IE Ś Ć .

Przekład  z francuskiego.
C Z Ę Ś Ć  P IE R W S Z A .

Obłąkanie.

I
W  podprefekturze  Saint-Gloude każdej zimy, 

począw szy od października, co m iesiąc w  p ierw szy  
czwartek odbywały się bale, na które zbierało się 
liczne towarzystwo, nie -dzieląc się wcale na ko- 
terje, a złożone z sadowników, adwokatów, u rzęd ­
ników znaczniejszych i obywateli miejskich, wśród 
których nieraz zjawiała się rodzina ziemiańska.

Kiedy młodzież tańczyła, poważniejsi  p row a­
dzili gawędkę.

W łaśn ie  dwuch ludzi rozmawiało z sobą, przy 
otw artem  oknie.

— Panie  sędzio śledczy — mówił starszy 
w śród  nich wiekiem, wysoki starzec chudy z b ród ­
ką i wąsami siwemi, z cerą  blado-żółtawą — chcę 
z tobą, panie sędzio, pom ówić otwarcie o ta jem ­
nicy, k tórą  nosisz w  sercu, a której nie masz odw a­
gi mi wypowiedzieć.

— Jenerale...
— Nie staraj się wykręcać niepotrzebnie. 

Spójrz  mi w oczy i odpowiedz mi otwarcie. W szak  
kochasz m oją córkę?

— Tak, jenerale , kocham głęboko, z całej du ­

szy, pannę Zuzannę H orm ais, jednakże  najmniej- 
szem  słowem...

— W iem , że je s te ś  człowiekiem taktownym, 
a co więcej i honorowym . Tak, panie D am pierre , 
j a  cię wielce szanuję. Nie będziesz  w ątpił zresz- 
tą, gdy  się dowiesz, jaki j e s t  cel tej rozmowy.

— Mów, jenerale, słucham pana.
— Zdaje  mi się, że m oja  córka pana nie kocha.
— Czy panu to powiedziała?
— Nie. Mówiła mi o panu, jak  o człowieku, 

dla k tórego  m a przyjaźń  jak  największą; innego 
jednak  uczucia dla pana nie zdołałem w niej do- 
strzedz; wybacz mi pan, źe przedstaw iam  rzecz 
tak szorstko. Ale nie mam zwyczaju słów obwi- 
jać w bawełnę.

— Czy pan się porozum iał z panną Zuzanną, 
że pan  będzie  ze m ną o tem  mówił?

— Nie potrzebow ałem  się z nią naradzać, 
w ystarczają  mi własne m oje spostrzeżenia .

Jenera ł  zamilkł. Z trudnośc ią  zebrał się na 
tę rozmowę. Martwiło go bardzo, że m usiał z ra ­
nić serce  tego  człowieka, ale uczynił to, uw aża­
jąc, że dłuższe milczenie byłoby niebezpiecznem.

— W iadom o  panu  — odezwał się w reszcie 
— jak ie  wychowanie o trzym ała m oja córka. D ość 
się o tem  nagadano w  Saint-Cloude; nie chciałem, 
ażeby Zuzanna była  dziew czyną lękliwą i n ieśm ia­
łą, jak  te  w szystk ie  znane mi lalki. D ałem  jej r o ­
zum, nie odbierając serca, nauczyłem  ją  sądzić o 
rzeczach prawdziwie po  m ęsku, nie pozbawiając 
jej p rzez to wdzięku niewieściego. P o s iad a  w  so ­
bie tyle uczciwości, co szczerości i prawości. Złe, 
chociaż go nie zna, jednak  odgaduje; to siła. D o ­
broć jej inteligentna przeczuw a boleść, zanim bie-

- dak zwróci się  do niej z jęk iem  upokorzenia. Z a­

chowała pos taw ę i minkę dziecka, chocjaż je s t  
m iodem  dziewczęciem. Śm ieszka a zarazem  p o ­
ważna, w arja tka  i pe łna  rozsądu, surow a i łagod­
na. W  Sain t-C loude nikt jej nie rozumie, może 

' pan tylko ją  pojm ujesz, ponieważ ją  kochasz: dzi- 
j wi i bawi, ale nie nęci; słyszałem, jak  mężczyźni 
I mówili o niej; „Ładny szałaput", inni uważali, że 

najtrafniej ją  scharak te ryzu ją  nazwą niekonsekwent- 
| nej. Jedn i i drudzy  1 się mylą. O na  je s t  poprostu  
i tylko kobietą. A  poniew aż je s t  kobietą, miłość p ań ­

ska  nie może być dla niej tajemnicą. Zuzanna ani 
wątpi, że jej wola je s t  m oją  wolą i kogo wybie­
rze na męża, w ybór ten zyska moje najzupełniej­
sze potw ierdzenie , z góry  bow iem  przekonany 
jes tem , że serce  jej nie zbłądzi i że nie ofiaruje 
człowiekowi n iegodnem u pieszczoty  duszy i mi­
łości całego życia.

Otóż Zuzanna nigdy mi się nie przyznała do 
skłonności ku panu; obecność pańska  nie wzrusza 
jej; serce  jej prędzej nie bije, a czoło jej, gdy na 
nią patrzysz, zachowuje pogodę  dziewiczości. G d y ­
by pana kochała, nie zaw ahałaby się  tego  mi w yz­
nać. Jes tem  powiernikiem  najmniejszych jej w zru­
szeń; życie jej je s t  p iękną książką, której w szys t­
kie karty ze mną przewraca, ale nic w tej ks ię­
dze nie znalazłem o panu.

i

(d. c. n.)
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tunku lichwiarzy na ciągłe strtf- 
ty(!); pom im o to jednak  w szyst­
ko bezustannie drożeje. Dziś 
znów zwala się winę na j a ­
kichś pośredników, hurtow ni­
ków, różnych bydlarzy, świnia- 
rzy, m ączarzy i t. d., a w kon­
kluzji na to,jże biedni(!) pp. np. 
rzeźnicy i im podobni, p o ro ­
biwszy miljonowe fortuny, 
wskutek  ciągłego dokładania, 
doszli do tego, że im „brak 
go tów ki“(!) i m uszą od po śred ­
ników nabywać tow ar na k re ­
dyt, co znacznie znów podno ­
si ceny, a w szystko  to robi 
się ‘tylko dla „dobra ciężko 
pracującego ludu, by nie p o ­
zbawiać go kawałka... mięsa.

O nieszczęśliwi, godni „po­
litowania" dobroczyńcy nasi! 
ofiary patrjo tyzm u i pośw ię­
cenia dla społeczeństwaf!), w 
kieszeniach których utonęły  i 
toną wszystkie  zbierane po 
całym świecie ofiary na ra tu­
nek zrujnowanej Polski, w szyst 
kie oszczędności, zarobki, pod ­
wyżki, nadzwyczajne dodatki, 
i zasiłki doraźne pracującego 
ludu, robotnika, urzędnika, rze ­
mieślnika i t. d. Oceniając w a­
sze  poświęcenie, rząd obec­
nie powinien coprędzej p o s ­
pieszyć wam  z doraźną pom o­
cą, otworzyć miljardowe k re­
dyty  i*do tego bezprocentow e, 
abyście mogli różne kości i 
ochłapy żywnościowe sp rzeda­
wać „ze stratą" po minimal­
nej cenie, przynajmniej po 
„marnych" 1000 m arek  p o l­
skich za funt!

Nie p.p. rzeźnicy i w szel­
kiego rodzaju  inni „dobroczyń­
cy"; nie kom prom itujcie się 
więcej na przyszkłość tłumacze 
niami waszemi w prasie, bo 
nikt pa trzący  z bliska na w a­
sze czyny w to nie uwierzy. 
Fak ty  bowiem mówią co inne­
go. Oto przykład: na dwa dnj 
przed  strajkiem  przeciw drożyź 
nianym płaciliśmy słoninę od 
400 do 420 mk. funt,; w dniu 
stra jku , rano, jeszcze kupow a­
no j ą  po mk. 500 a już  po po 
łudniu, w drodze łaski, bo „nig- 
gdzie słoniny nie b y ło “(!) już 
po  600 mk. funt i to nie czys­
tej, pięknej, a jakiś cieniutki 
sk raw ek  nawpół z ^mięsem.To 
była  odpowiedź pp. rzeźników 
na strajk! W ięc  kto tem u wi­
nien? czy pośrednik , czy rząd, 
czy chłop, czy żyd, który na 
szczęście  słoniną nie handluje 
czy rzeźnik.

W  ciągu przecież pa ru  godz. 
słoniny od pośredników  z no ­
w ego  transportu  być nie m o­
gło. Całe więc opowiadanie 
pp. rzeźników to są  poprostu  
kpiny, tumanienie ła tw ow ier­
nych. T rzeba  corychlej zejść z 
tej drogi, po której prowadzi 
bezgraniczna zachłanności i żą 
dza niepom iernych zysków, 
zde będzie, gdy  struna zosta­
nie przeciągnięta. W szystk ie  
nabyte  krzyw dą ludzką kapi­
ta ły  w  jednej drwili m ogą 
zniknąć, jak  bańka mydlana. 
Zastanow ić  się!

T, Godzięba.

Z TEATRU.
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

Dziś w czwartek i ju tro  w 
p iątek  przedstaw ienia  nie b ę ­
dzie. W  sobotę  po raz p ierw ­
szy „Kiliński", w roli ty tu ło ­
wej w ystąp i p. Frankowski, 
świeżo pozyskany a rtys ta  dla 
naszej sceny, oraz przyjm uje 
udział całe towarzystwo z D ą­
brow skim  na czele w  roli Igiel- 
stróm a, który zarazem tę sz tu­
kę reżyseruje.

W  niedzielę z pow odu p ierw 
szego  dnia Zielonych Świąt, 
oraz zlotu sokołów, dwa p rzed ­
stawienia. D aną będzie dw u­
krotnie tak popołudniu  jak  i 
w ieczór sztuka historyczna 
„O brona Częstowy" na p rze d ­
stawienie w ybiera ją  się z oko­
licznych parafji, ażeby zapoz­
nać się z p rzep iękną  sztuką, 
jak ą  je s t  „Obrona C zęstocho­

wy". Począ tek  popo łudn iow e­
go o 4-ej, w ieczorowego o 8-ej.

Dziś w  Będzinie w  teatrze 
„Corso" daną  będzie „Chata 
za wsią" z powieści K raszew ­
skiego, z muzyką N oskow skie­
go na tle p ięknych  chórów cy­
gańskich.

P O D  Z N A K I E M  W Y B O R Ó W .
I

Krwawa zbrodnia, tajemnica! 
Maski, lochy i sztylety!
Źródłem  zbrodni tej i każdej 
jest, jak w iem y, czar kobiety.

W iece , krzyki i Dojlidy, 
m ordobicie, dyshonory....
Na dnie każdej takiej hecy, 
jak wiadomo, są w ybory.

Czy w  reform ie rolnej zmiany, 
czy m onopol tytuniowy, 
zaw sze, w szęd zie jest okazja 
do nam iętnej p osłów  m owy.

A przy każdej słów  powodzi 
i w  gw ałtow nych sejm u sporach  
ciągle jedna m yśl przyświeca
0 mandatach.... o wyborach.

Schow ał p ose ł szyk m elonik, 
zasię w łoży ł m aciejówkę, 
postrzępione nosi spodnie
1 dziurawą ma zelów kę.

Jest uprzejm y, m iły, słodki 
i do usług zaw sze skory: 
na dnie całej tej komedji, 
rozum ie się, s ą wybory.

Nowe pisma, w ielkie płachty, 
rotacyjnych m aszyn twory, 
pierw szorzędne wiadom ości, 
bo wybory, bo w ybory.

T yle kosztów! Miljony!
N iechże w as to zbyt nie smuci. 
P o se ł ma kupiecką żyłkę: 
jem u się to z zyskiem  wróci.

Ćmerk.

K r o n i k a .
— Zakaz prywatnych roz­

mów międzymiastowych. Minis- 
te r jum  spraw  zagranicznych 
wydało jak  się dowiadujemy, 
zarządzenie w edług  którego 
prow adzenie  telefonicznych 
rozm ów m iędzym iastowych 
przez urzędników m inisterjum 
w sprawach pryw atnych  na 
koszt państw a je s t  n iedopusz­
czalne.

Lekarze Weterynarji. Mi­
n ister  spraw  wojskowych zos 
tał upoważniony do pow oła­
nia w term inie,który on uzna 
za stosow ny, lekarzy w e te ry ­
narji na  ćwiczenia wojskowe, 
na czas uznany przez minis­
tra  za potrzebny, w  celu u ru ­
chomienia komisji p rzeg lądo ­
wych koni i p rzep row adze­
nia przeg lądu  koni.

Telegramy do Węgier. O d 1
czerwca opłata za telegram y 
z Polski do W ę g ie r  będzie 
pobierana  w następującej w y ­
sokości za telegram y zwyczaj 
ne 85 mk. i za te legram y p ra ­
sowe po  43 mk. od wyrazu.

— Spółki akcyjne w Polsce.
„Par" polska agencja reklam y 
T.A. w Poznaniu, k tóra w  ro ­
ku zeszłym wydała  p ierw szy  
polski spis gazet i czasopism 
Rzeczypospolitej Polskiej ob­
darzyła  nas owym dziełem 
p.t. „'Spółki akcyjne w  P o l­
sce". J e s t  to znowu pierw szy  
w swoim rodzaju  podręcznik  
n iezbędny dla przedsięb io rs tw  
przem ysłow o handlowych i 
f inansowych i dla każdego, 
kto interesuje  się naszą  g o s ­
podarką  akcyjną. O każdej 
spółce znajdzie czytelnik szcze 
gółowe dane, a mianowicie 
siedzibę centrali i oddziałów, 
rok założenia, kapitał zakłado 
wy, ostatni bilans, wysokość 
wypłaconej w  ostatnich 3 la­
tach dywidendy, radę  nadzor­
czą, i zarząd. Dzieło podz ie ­
lone na 4 działy główne i 18 
poddziałów, zajmujące około 
30 arkuszy druku przedstaw ia 
sie dodatnio i w  literaturze

naszej ekonomiczno s ta ty s ­
tycznej zajmie niewątpliwie 
p ierw szorzędne miejsce.

Książkę nabyć m ożna we 
wsąystklch księgarniach oraz 
od. wydaw ców firmy „Par" 
Poznań ul. Fr. Ratajczaka 8 
i ul. 27 Grudnia  18.

— Walne zebranie p racow ­
ników młynarskich. D ow iadu­
jem y  się, iż w  Częstochow ie 
odbędzie  5 czerwca r,b. o g.
1-ej po południu w sali „O g­
niska Robotniczego" na ul. 
Krakowskiej Ms 13 zebranie  
członków Chrześcijańskiego 
Związku Zaw odow ego  P r a ­
cowników Młynarskich, na 
które to zebranie maje 
się stawić p racow nicy  m łynar 
scy, a więc i majstrowie, czela 
dzie i zwykli robotnicy m ły­
narscy  z 5 powiatów: ’ Czę 
stochow skiego N ow o-R adom s- 
kiego, Będzińskiego, O lkus­
kiego i W łoszczow skiego .

Na zebranie to, odezwa 
nawołuje wszystkich  p racow ­
ników młynarskich bez wzglę 
du na to czy je s t  członkiem 
czy nie, p rosi  o przybycie  na 
zebranie. Zw iązek Pracow ni­
ków Młynarskich, o którym 
m owa ma za zadanie obronę 
in teresów  pracow niaków  mły 
narskich.

— Święta na kolejach. Mi­
nisterjum  Kolei żelaznych w y­
dało zarządzenie, w którem 
wymienia do czasu uchwale­
nia ustawy, ustalającej dnie 
świąteczne, dnie wolne od 
pracy w biurach i warsztatach. 
A  m ianowicie— 1 stycznia 6 
stycznia 3 maja 29 czerwca 
15 sierpnia  1 lis topada 8 
grudnia  25 i 26 grudnia, drugi 
dzień W ielkiejnocy, W n ie b o ­
w stąpienie Pańskie , drugi 
dzień Zielonych Św iątek  i 
Boże^Ciało.

Ponad to  p raca  w  W ie lką  
S obotę  i w  W ig ilję  Bożego 
N arodzenia ma trwać do go ­
dziny 12 w południe.

W sze lk ie  zwolnienie od 
pracy w inne dnie p rak tyko­
wane dotychczas przez p o sz ­
czególne dyrekcje  na p o d s ta ­
wie zwyczajów miejscowych, 
m ają w  przyszłości ustać.

— Ze sportu. W  dniu 28 
b.m. na boisku K.S. „Sosno­
wiec" odbyły  się zaw ody p i ł­
ką nożną, rezultat których 
p rzedstaw ia  się następująco. 
T .S. „Wirginja" II K.S. „Sos- 
nowiec-Rezerw a" 1:3 na ko ­
rzyść „Sosnowca".

„W irginja" wstawiła  kilku 
graczy z I-ej drużyny czem 
się tłumaczy względnie mały 
rezultat uzyskanych prz,ez 
K.S. „Sosnowiec" goli.
K.S. „Pogoń" 1 K raków  K.S. 
„Sosnowiec" I 1:6 na korzyść 
„Sosnowca". G ra  toczyła się 
w  szypkim tempie. Przez  nie 
dbałość obrony, w pierw szych
2-uch munitach „Pogoń" I 
uzyskuje p ierw szego  i os ta t­
niego gola. A tak  „Sosnowca" 
wraz z pom ocą  pracowali 
dzielnie, rezulta tem  czego był 
piękny wynijc 6 uzyskanych 
goli.

Sędziowali: p.p. Zaleski i 
Gawlik.

— Ostrzeżenie! W o b ec  
częstych w ypadków  naduży­
wania przez niesumiennych 
osobników, kręcących się po 
kraju, łatwowierności osób, 
mających krewnych w Rosji 
i wyłudzania p ieniędzy rzeko­
mo na koszta p o w ro tu  k rew ­
nych do kraju, p rzes trzega  
sie jaknajusilniej przed da­
waniem w iary  tym osobnikom, 
wręczanie im pieniędzy, lis­
tów i t. d.

Jedynie  kom petentna in­
sty tucją  w spraw ach repatracji 
je s t  polska delegacja repatrja-  
cyjna w W arszaw ie  (Hotel 
Royal, ul. Chmielna 31) oraz 
jej ekspozytury  w  Moskwie 
Charkowie i Kijowie. Tam  
też należy zwracać we w szel­
kich sprawach repatracji  i p o ­
mocy dla repatrjantów, pozos­

tających w Rosji i na U kra­
inie.

— Drugie Targi Wschodnie 
5— 15 Września, reprezentacje  
Drugich T argów  W schodnich 
objął na „Zagłębie D ąb row ­
skie" red. Józef Maciejowski. 
W szelk ich  informacji udziela 
redakcja  „Agen. W sch." (Ko­
łłątaja  3 m. 7 tełefon. 184 
godz. 3— 5.

— Kultura. Nowy cm en­
tarz w  Zagórzu  je s t  n ieogro- 
dzony. T am tejs i  m ieszkańcy 
przechodząc przez cmentarz 
zrywają kwiaty z grobów. 
Czy to m ożna nazwać kulturą 
wątpimy.

Z Dąbrowy.
— Kradzież z włamaniem.

W  nocy z w torku  na środę 
okradziono Inspektora t szkół 
pow szechnych ,w  Dąbrowie 
Górniczej. Sp raw cy  zrabowali 
fundusze “ państw ow e w kw o­
cie około 390.000 mkp.

— Nowa agentura pism w 
Dąbrowie. Jak  się dow iaduje­
my, na rynku tuż obok wjaz­
du w Dąbrowie jeden  z m iesz­
kańców tutejszych ma o tw o­
rzyć w krótkim czasie nową 
agenturę  p ism  polskich, jak  i 
cudzoziemskich. W  tym* celu 
je s t  budow ana w iększych roz ­
miarów budka o wyglądzie 
dość estetycznym. Obecnie 
D ąbrow a pósiada  dwie agen­
tury  i jeden  kiosk na rogu  ul. 
Kr. Sobiesk iego  i 3-go Maja. 
W szys tk ie  agentury, jak  do­
tąd, cieszą się powodzeniem.

—  0 rynek trzody chlew­
nej. W  D ąbrow ie  znajduje się 
rynek, lecz tak  szczupłych 
rozmiarów, że zaledwie w  dni 
targow e może pomieścić kil­
kanaście s traganów i stolików. 
Oprócz tego na rynek ten jes t  
spędzane bydło i trzoda chlew­
na, przez co na placu ta rg o ­
w ym  panuje ciasnota. Magi­
s tra t m. D ąbrow y  nie zgrze­
szyłby, gdyby  urządził o sob ­
ny rynek  dla bydła  i trzody.

Z kraju
Żywcem spaleni.

W  nocy z dnia 27 na 28 j 
b. m., we wsi Godziniec, gm. 
Dubonia, pow. raw skiego  z 
niewyjaśnonej dotychczas p rzy  
czyny w ybuchł pożar, który  
w  ciągu pół godziny zawładnął 
15-ma zagrodam i.-O  wszelkim 
ratunku budynków objętych 
groźnym  żywiołem  nie było 
mowy. Ludzie po p racy  w io­
sennej w  polu  spali snem  tw ar 
dym, to też rezultat panow a­
nia ognia był niezwykle t ra ­
giczny. Spaliło się doszczę­
tnie 15 gospodars tw  wraz z 
całym dobytkim żywym i m ar 
twym. Bydło, konie, narzędzia 
rolnicze — W szys tko  to s ta ­
ło się pastw ą pożąru. Pozatem  
spaliło się w  ogniu na 6 osób, 
w  czem 2 mężczyzn, 3 kobie 
ty  i 1 chłopiec 11-letni, 11 zaś 
osób zostało ciężko p oparzo ­
nych, z których część bardzo

niebezpiecznie. W y p a d ek  ten  
wywarł w całej okolicy bardzo 
przygnębiające wrażenie.

Olbrzymia kradzież.

Niezwykłej k radzieży do ­
konali przed  trzem a dniami 
jacyś  niewykryci dotąd złodzie 
je  w majątku „Dzierżanowo" 
gm. W osanów , pow. p łockie­
go, należące do Paw ła  Miecz­
kowskiego. Z m ajątku tego 
skradli złodzieje w  złocie i 
brylantach 15 mil. mk., z cze­
go 100 rb. w złocie. Na m iej­
sce p rzes tęps tw a  udał się! oso 
biście kom endant policji powia 
to w e j 'P op ław sk i ,  na ślad spra  
wców kradzieży dotychczas 
nie natrafiono.

Morderstwo.
W  pobliżu L ukow a na prze 

jeżdżającego dorożkarza  Jan- 
kla Grtinbauma napadli jacyś 
niewykryci dotąd bandyci i 
zamordowali go tępem i na rzę ­
dziami, poczem  zrabowali do ­
rożkę z koniem  i zbiegli.

KĄCIK H U M O R Y S T Y C Z N Y ,
W sądzie

Sędzia: — Czy skazany w yrok  
przyjm uje?

Skazany — Juźci m uszę, bo go 
pew nie nikt za mnie nie przyjm ie.

Prowizor: W arto było m nie bu­
dzić i dzwonić jak na pożar, i o 
co ? O głupie trochę rumianku!...

Robotnik: Tylko proszę dużo 
nie gadać, bo się zabiorę i pójdę 
do innego.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I ,
Panu  dr. S. K. Z a  słow a 

uznania dla naszej pracy  se r ­
decznie dziękujemy. Co do 
nadsyłanych nam prac Sz. P a ­
na, to zbyt skrom nie je  Sz. 
Pan  ocenia , z przy jem nością  
m ożem y zapewnić, że Jego  
obrazki z życia prowincji cie­
szą się wielkiemi względami 
w śród naszych czytelników.

O D P O W I E D Z I  A D M I N I S T R A C J I .
Dr. A. H. Do życzenia z 

przy jem nością  zastosu jem y się 
przyczem  nadmieniamy, że 
epitet, użyty  w  Jego  liście, 
p rzestał być aktualny od chwi­
li, gdy pozbyliśm y się Jego  
współpracownictwa.

Or H Brodziński
k U karz azpltall oharik  
manaryuznych i ekdniych

Cboroby weneryczne, ttó ree , 
i noezopiclove. m a

Prajim oje ad 11 —2 i od 6 —8.
Panie 6 6.

loipowies K ociaka ł  m 7 (2 p.)

Doktór K. Troooauer
Choroby! skórne, włosów, wene 
ryczne Analizy mikroskopowe. 
Przyjmuje od 11— 1 i od 5—77« 

panie 4—5.
Soanowiac, M ałachowskiego 5. 

parter (Targow a 2.

PODZIĘKOWANIE

W szystkim tym, którzy raczyli wziąć udział 
w  oddaniu ostatnich usług drogim nam zwłokom
męża i ojca naszego

Tadeusza SZYLLERA
a w szczególności czcigodnemu ks proboszczowi 
Plenkiewiczowi, ks ks Smurzyóskiemu. Opalskie- 
mu, W alosze i Rubikowi, oraz Kolegom zmarłego 
i znajomym, składa serdeczne ,B ó g  Zapiać*.
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Poszukuje się  3438 
do natychmiastowego w stą­

pienia 10 zdolnych

k o t l a r z y  miedzianych,
nieżonatych za  dobrem  wy­

nagrodzeniem
Z g ło s z e n ia  w p r o s t  do  f i r m y  
Q u iss e k  i G e p p e r t  w  B i e l s k u  

Ś l ą s k .

Choroby żołądka 
i\ kiszek, nerek,!
)j obstrukcje, ho 

morojdy
r*i", l«oi«

tzfD sirstli prziN  ział*
Kr, a«H«rai i4<M

I  *i>r«% K o g u t  IprtecUję kołetd 
I składy hnito»»

SssROwiec sfelad ap. jsolełłowicz

Ogłoszenie.
Do Rejestru Handlowego przy Sądzie Okręgowym w S o s­

nowcu Dz, A  Tom II. zapisano dnia 22 kwietnia 1922 r. nastę 
pujące firmy:

76 ,D om  Komisowo Handlowy B Karczewski, Fr. Nowara 
i S ka — Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością* w Sosnow ­
cu, Małachowskiego 9 Spółka rozpoczęła działalność dnia 1 
kwietnia 1922 r Wspólnicy: 1) Bolesła w Karczewski, M ałachow­
skiego 9, 2) Leokadja Karczewska Małachowskiego 9 3) Franci­
szek Nowara, Małachowskiego 10 4} Kazimierz Gerstenkorn, Che 
miczna 2. 5) Franciszek K owalczewski, Chemiczna 1. 6) Gustaw
Gorzeński, 3 -go Maja 26, w szyscy w Sosnowcu. Kapitał zakłado 
w y wynosi Mk. 5 000.000 i dzieli się na 100 udziałów po 50 ty ­
sięcy marek każdy udzał. Bolesław ‘ Karczewski ’posiada 31 
udział, Leokadja Karczewska 25 udziałów, Franchszek Nowara 20 
udziałów, Kazimierz .Gerstenkorn i Franciszek Kowalczewski po 
10 udziałów i Gustaw Gorzeński 4 udziały Do zarządu w ybra­
no Kazimierza Gerstenkorna i Franciszka Nowarę W szelkie zo­
bowiązania, weksle, czeki, przekazy, pełnomocnictwa, umowy, 
akty winny być podp'sane pod stemplem firmy przez obydwóch  
zarządców. Każdy zarządca ma pravro samodzielnie podpisywać 
korespondencję, niezawierającą zobowiązań jak również odbierać 
dla spółki wszelką korespondencję, pieniądze za przekazami prze 
syłki, ładunki i towary. Spółka z ograniczoną odpow iedzialnoś­
cią, Akt spółki zeznany został dnia 1 kwietnia 1922 r, u nota- 
rjusza Jasińskiego za Nr. 621

77 .Towarzystwo Tramwajów Elektrycznych w Zagłębiu 
Dąbrowskim, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością* z sied zi­
bą w Będzinie przy ulicy Sączewskiei 17 W spóln cyi 1) Pow ia­
towy Związek Komunalny pow Będzińskiego, w  imieniu którego 
działają! a) Aleksander Trzciński, b) Jan Brzostowski c) Ryszard 
Herman, 2) Gmina miasta Będzina, w  im ieniu której działaią: a) 
Edward Rypp. b) Gustaw W einzieher, c) Maurycy Hamburger, 
3) Gm’na miasta Sosnowca w imieniu której działają: a) Teodor
Niernsee, b) Artur Michael, c) Edmund Moszkowski. 4) Gmina 
miasta Dąbrowy Górniczej, w imieniu której działają! a) Adam  
Piwowar b) W acław Karnowski, c) Roman Morgulec 5) Gmina 
miasta Czeladzi, w imieniu której działają: W incenty Fronckie-
wicz. b) Karol Rudzki, c) Roman Lewandowski 6) Spółka A k­
cyjna .S iła  i Światło w imieniu której działaią; a) Tadeusz 
Baniewicz b) Tadeusz Sułowski, c) W iesław Gierlicz Kapitał 
zakładowy wynosi Mk. 2.C00 000 i jest podzielony na 10 u dzia­
łów po 200 000 marek każdy udział, Spółka Akcyjna .S iła  i Św ia­
tło" posiada 5 udziałów pozostali wspólnicy po 1 udziale Za­
rząd stanowią: Aleksander Trzciński, 2) Jan Brzostowski, 3) Ta 
deusz Sułowski i 4) W iesław Gierlicz W szelkie w imieniu spół- 
ki zobow ązania, kontrakty umowy, czeki, żyra na wekslach  
winny być podpisywane przez dwóch członków zarządu, zaś ko­
respondencja handlowa, pokwitowania z odbioru wszelkiej kores­
pondencji i przesyłek wartościowych przez jednego członka za­
rządu. Podpisy winny być składane pod stemplem firmy. Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością, zawarta na mocy aktów, zez- 
nanych u notarjusza Szrettera w Będzinie dnia 5 i 6 kwietnia 
1922 r. za Na 664 i 681 na lat trzy z automatycznem przedłuże­
niem na następne trzechlecie

78 „W ytwórnia narzędzi roiniczych i Zakłady Miedziano 
Kotlarskie i Mechaniczne W. Piątkowski, Br. Czarnocki i Ska. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością* w Sosnowcu ul W iej­
ska 5. Stołka rozpoczęła czynności dnia 11 marca 1922 r W spół 
nicy: 1) Franciszek Kicel Sosnowiec W iejska 28, 2) Artur Mut 
ter; Sosnowiec domy T -w a Radocha, 3) W incenty Piątkowski, 
S o sn o w ec Wiejska 6. 4) Bronisław Czarnocki, Ząbkowice pow. 
Będziński, Kapitał zakładowy wynosi Mk. 3.500.000 i jest po­
dzielony na 7 udziałów po 500,000 marek każdy udział. Czar­
nocki posiada 1 udział, pozostali wspólnicy po- dwa udziały Ka 
pitał zakładowy został całkowicie wpłacony. Zarząd interesami 
spółki należy do wszystkich wspólników. W eksle, umowy, czeki, 
wszelkie zobowiązania, plenipotencję oraz pokwitowania z odbio­
ru należności przypadających spółce, winny być podpisane przez 
dwóch członków zarządu pod stemplem firmy. Podpisywanie 
i odbiór wszelkiej korespondencji oraz przesyłek i towarów mo 
że być uskuteczn ane przez każdego wspólnika samodzielnie 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółk zeznany  
został dnia 11 marca 1922 r. przed notarjuszem Jasińskim w Sos 
nowcu za Ni 417 na lat trzy z automatycznem przedłużeniem na 
następne trzechlecie

Tegoż dnia dokonano w D ziale B Tom I. następujących
zmian.

17 T wo Przemysłowe „Praca". Celem spółki jest eksplo­
atacja kopalni .Jarosław" w Niwce. Stefan Łukowski, zam na 
kopalni Piaski pod Sosnowcem Stefan Łukowski, nabył od Rech  
nica 18 udziałów od Meitlisa 3 udziały i od Zmigroda 3 udzia­
ły, Zarząd spółki należy do wszystkich czterech wspólników

48 ..W arszawska Cukiernia i Restauracja- spółka z ogra­
niczoną odpow iedzialnością Mocą aktu zeznanego u notarjusza 
Raykowskiego w Sosnowcu dnia 22 lipca 1921 r. za Nr 986 w y  
stąpili ze spółki Jan G ałęziowski, Jan Haber Edward Zadrożyó- 
sk> i Antoni Nowak i scedowali swoje udziały na rzecz pozosta  
łych wspólników, na miejsce ustępującego Edwarda ’Zadrożyńskie- 
go wybrano do zarządu Jana W łaszkiewicza. W  myśl uchwały 
ogólnego zebrania wspólników z dnia 16 stycznia 1922 r. oraz 
aktu zeznanego u notarjusza Raykowskiego dnia 18 lutego 1922 
r. za Nr. 242 cały udział zmarłego Jana Kubika w sumie Mk' 
150 000 pozostaje nadal w spółce bez prawa jednak sukcesorów  
żm arłego do udziału w  pracy i zarządzie spółki.

STATUT.
o kom unalnym  podatku od dzierżawionych te ­

renów  polowań.
Na zasadzie a r t  17 tymczasowej ordynacji powiatowej 

ar t  8 dekretu  o skarbowosci Powiatowych Związków K o ­
munalnych. oraz uchwały Sejmiku Będzińskiego z dnia 20 
kwietnia 1922 r. w prow adza  się niniejszem następujący sta 
tu t  o podatku  od  dzierżawionych polowań w obrębie powia 
tu  Będzińskiego, z wyłączeniem miast: Sosnowca, Będzina, 
D ąbrow y i Zawiercia k ióre  działaią o własnych statutach.

Art 1
W szystkie dzierżawione tereny  polowania w powiecie 

Będzińskim, za wyłączeniem terenów, położonych w grani­
cach miast wydzielonych! Sosnowca Będzina Dąbrowy i Z a ­
wiercia, podlegają opodatkow aniu  na rzecz Powiatowego 
Związku Komunalnego powiatu Będzińskiego.

U W AGA: T erenem  polowania jest obszar każdej wioski,
kolonji, folwarku, dw oru  i osady tw orzący , h od- 
dz elne gromady, w myśl a r t  97— 264 i 98 265
ustawy o sam orządzie gminnym z roku 1864

A rt  2.
P odatek  od terenów  polowania za rok kalendarzow y 

wynosi:
a) od terenów  o p rzestrzen i do 300 morgów mk 10 000 

Imarek dz esięć tysięcy);
b) od  terenów o p rzestrzen i ponad  30 )  morgów poda­

tek  oblicza się za p ierw sze 30' i morgów mk 10.000, 
a za każde następne 150 morgów po mk 5 000 — ma 
rek  pięć tysięcy) licząc niepełne 150 morgów za pełne.

Art. 3.
Do płacenia podatku  obow iązany jest każdy  posiadacz 

dzierżawionego polowania. Jeżeli  teren  polowania jest w u ży ­
tkowaniu kilku dzierżawców, za uiszczenie podatku są od­
powiedzialni solidarnie wszyscy dzierżawcy.

Jeżeli te ren  polowania w ciągu roku kalendarzow ego 
zmienia dzierżaw cę, suma p oda tku  zostaje rozłożoną w s to ­
sunku do czasu trwania dzierżawy.

Art. 4
Podatek winien być wpłacony do Powiatowej Kasy Ko 

munalnej w Będzinie w ciągu dni 10 ciu od daty otrzymania 
wezwania płatniczego.

Art. 5-
W razie uiewn'esienia podatku w terminie, podatek bę­

dzie ściągnięty w drodze egzekucji administracyjnej wraz 
2 \  zwłoki za każdy rozpoczęty miesiąc i kosztami egzeku­
cyjnemu

Art 6
Winni przekroczenia niniejszego będą karani na za­

sadzie art. 138 K K
Art 7.

Statut niniejszy obowiązuje z dniem ogłoszenia po za ­
twierdzeniu go przez W ładzę Nadzorczą.

Będzin, dnia 30 ma;a 1922 r.
P r z e w o d n ic z ą c y  S e jm ik u  S ta r o s t a

(—) A. Triciński.
Zatwierdzono reskryptem Ministerstwa Spraw W ew n ę­

trznych z dnia 10 maja 1922 r. L dz L. 2. 1683, p izy  za 
wiadomieniu W ojewództwa K ieleckiego z dnia 18 maja 1922 
r. L. Sm. 1796—IV.

2. 34 ?7

■ a j s t e u t s c z n i e j f t z y  6«*od«sk
p r z e c i w k o  

Osłabieniu i wycieńczeniu organizmu,
Niemocy małokrwistości (anemji)

Brakowi apetytu, złemu trawieniu i t. p.

P ig u łk i  S i ł o t w ó r c i ę
wyr. Lab Farm. „A p .  K ow alski*4
Skutek wprost, zdumiewający, njswnla się już po zużyciu 

p i m r w « z « g o  l l a k o u a  
Ządić w aptekach i składach a p te c ia y ch . 99

Samochód osobowy
w doskonałym stanie 99Benx(l 20 hp.
Samochód osobow y ^ 4 tony

na nowych gumach również w dobrym stanie okazyjnie 
do sprze- Przedsiębiorstwo dostaw tech-

dania »» C U C s C  nicznych Spółka z ogr. odpow. 
Kraków, ul. św . Tomasza 15. T*l. 433

3406

Epilepsia (CSiorobs śfięlip-llils)
Zmniejsza aiłę i ilość ataków konwulsyjnych, a przy. d łuższem  

zastosowaniu, zupełnie usuwa tę chorobę 846

Oryginalny „NQWOPILEPTOL"
(a kogtttkiant). Żądać w  aptekach i sk ładach  aptecznych.

• fAłody ciłowiek,
30 lat,

p o la k  - kato l ik  p o s z u k u je  p o s a d y  
b iu r o w e j  e w e n t .  z a r z ą d z a j ą c e g o  — 
k ie r o w n ik a  h a n d lo w e g o  in t e r e s u .  
R e f e r e n c j e ,  św ia d e c tw a  p o s ia d a  

j a k n a j l e p s z e .
O fe r ty :  „M łody  c z ło w ie k " .  R e d a k ­
c ja  „ K u r je r a  Z ag łęb ia , , .  S o s n o w ie c .

3445

I Czy c h c e s z  b y ć  p iękną?
posDjó się b»* 8 Ud u

. P l# » ź jń w  ♦'paU'iizny
J r i C I j U W ,  j  z m a r K ( ) ! s e fc E% ( W 8 .
i rry? Wi a nży»al -ndowiugo kremu 
j metsmorfaia „P1EG0L* Dra A Msrtm 
I w Paryżu, Składy apteczne aoteki, 

frjiierzy, 3401

S u c h o ty  oraz wszelkie
C h o r o b y  p i o r s i o w e

l e c z y

Btlsifli Thi&eolm lip
u ty w a  s i ę  se  po rad ą  l e łn r t* .  

S p r z e d a j ą  a p t e k i  i sk łady  a c i s c iR e . .  
Hart  t detal. Śsł.  apt U. J»ifi łl łowicrv

fiłoiy, lignit, Bitrtlyft
u sa e r ją  pewaseohsie  
znane puszk i  < ,k« 
ratkiirs" „Rlięretio 
Nervtt)io“. Ząd-ć w 
apteki eh skłtdacb 
apteomyrb prosikdzr 

t  „Sugutkieai*.

Egzemę, liszaje itp.
leczy maść

„Lam Age”
■prisdają aptski i atłady aptaosoa. 

APTEKA A. GĄSEOKIEOO *  v r „ r s n * ia .

I IT O P O N  - Z in k su l f id  w e is s ,  R eso*  
L lak - sze l la k ,  n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  
P o z n a ń s k i  W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w ­
sk a  72. 2141

DO s p r z e d a n i a  r ó ż n e  m e b le ,  m a ło  
u ż y w a n e ,  szafa ,  k o m o d a ,  łó żk a ,  

o to m a n a ,m a s z y n a d o  szycia ,  b ie l iźn ia  
ka, k r z e s ł a  d ę b o w e ,  s to ły ,  szafki 
n o c n e ,  s tó ł  r o z s u w a n y ,  k r z e s ła ,  
b iu rk o  s k l e p o w e ,  k r e d e n s ,  u r z ą d z ę  
nie k aw ia rn i .  P o g o ń ,  N o w o p o g o ń -  
s k a  27. A n tc z a k .  3464

ZA K Ł A D  s to la rs k i  A. F e lu s ia  p r z y  
ul. W ie j s k i e j  Ns 4-a p r z y j m u j e  

i w s z e lk i e  r o b o t y  w c h o d z ą c e  w  za -  
j k r e s  s to la r s tw a ,  t a m ż e  d o  s p r z e d a  
! nia łó żk a  d ę b o w e  i szafa. 3242

sAD 450 d rz e w ,  do  w y d z i e r ż a w i e ­
nia. R z e z u ś n ia  p. M iechów .

3420

M
A T U R Z Y S T A  u d z ie la  lekcji,  ta k -  

łac iny .  W ia d o m o ś ć  w  r e ­
dakcji .  3424

G O S P O D Y N I  w  ś r e d n im  w ie k u ,  i n­
t e l ig e n tn a ,  z d o b r e j  ro d z in y ,  d o  

p o je d y ń c z e j  o sob y ,  p o t r z e b n a  od  
za raz .  G o to w a n ie  n ie  w y m a g a n e .  
D o p o m o c y  b ę d z ie  s łużąca .  Z g ło ­
s z e n ia  b e z  d o b r y c h  w ie lo l e tn i c h  
ś w ia d e c tw  lub  p o w a ż n y c h  m ie j s c o ­
w y c h  r e k o m e n d a c j i  b e z c e lo w e .  A d ­
re s :  inż. B a u e r e r t z ,  S o s n o w ie c  ul. 
3 -go Maja A” 22, m ię d z y  9 — 11 ra n o .

3428

ŚW I E C E  d o  k o m u n  ji, s t e a r y n o w e  
i w o s k o w e  c z y s te  i u b i e r a n e  w  

w ie lk im  w y b o r z e .  C e n y  f a b r y c z n e  
P. K o łton ,  S o s n ó w ie c -K o ś c ie ln a .

3442

SP R Z E D A M  h a r m o n ję  w a r s z a w s k ą  
p ó ł to n o w ą ,  s k r z y p c e ,  r o w e r  w o l  

n e  koło . P o g o ń ,  F lo r j a ń s k a  26.
3443

TY G L E  g ra f i to w e  o ry g in a ln e jN o l te  
go, n a j t a n ie j  s p r z e d a j e  P o z n a ń ­

ski W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  72.
3137
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